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Ryfmiczny taniec stwarza wdzięk 
dości i piękność. 


j rtoś 


urody [a S 
biegającego od natury. W lecie, w jesieni 
ruchu na świeżym powietrzu, w zimie gimnastyka 
w domu. Zwłaszcza recepta o ruchu na świeżym powietrzu jest 
może najlepiej wypróbowanym środkiem utrzymania jak naj- 
dłużej młodości, zdrowia i piękności. Mężczyznę specjalnie nęci —- 
w kobiecie miękkość ruchów, naturalny wdzięk i sprężystość 
młodego ciała. Kobieta nowoczesna na skutek swych zajęć za-- 
 wodowych ma o wiele bardziej zagrożoną urodę, aniżeli jej pro- 
toplastki z ubiegłych wieków. Siedzący tryb życia, ylanie 
się całymi godzinami nad maszyną do pisania, brak ruchu po- 
ważnie zagrażają piękności. W tych wypadkach załeca się gimna- 
„stykę na świeżym powietrzu i ćwiczenia rytmiczne. Wszech- 
stronną gimnastyką są skoki, w których wszystkie muskuły 
biorą udział oraz gra w piłkę ćwicząca specjalnie mięśnie bioder, 
zaniedbane przy siedzącym trybie życia. Lekki ubiór ułatwia 
wzmożone oddychanie i hartowanie skóry. Podniecenie grą na 
świeżym powietrzu powoduje wzmożoną czynność płuc i usuwa 
nagromadzone w czasie pracy biurowej szkodliwe produkty od- 
dychania. Tak więc gimnastyka na świeżym powietrzu jest naj- 
lepszym kosmetykiem, jaki istniał i kiedykolwiek będzie istnieć. 
Propagatorkom systemu naturalnej pielęgnacji urody zawdzię- 
czamy to, że ten rodzaj tężyzny cielesnej, który konserwuje 
młodość lepiej niż wszystkie inne, coraz bardziej rozpowszech- 
nia się wśród dziewcząt i kobiet. 


BOMBOWIEC 


Niemiecki bombowiec 

na lotnisku na krótko 

przed startem. Pod 

skrzydłami wiszą już 

bomby ciężkiego kalib- 

ru, z których każda wa- 
ży po 1000 kg. 


Na lewo: 

KRZYŻ RYCERSKI DLA 
ŻOŁNIERZA Z LEGIO- 
NU HOLENDERSKIEGO 


19-letni Gerard Moy- 
man zniszczył nad je- 
ziorem Ładoga w jed- 
nym dniu 13 sowiec- 
kich czołgów. Za ten 
dzielny czyn został od- 
znaczony jako pierwszy 
HolenderRycerskim 
Krzyżem Żelaznego 
Krzyża, 


WALKA CZOŁGÓW 
ER Na przednim planie widzimy czołg niemiecki walczący na ulicy jednego 
-z miast na Wschodzie. W tyle zaś leży sowiecki czołg, który co dopiero został 
s zniszczony. x 


W TUNISIE 
Niemieckie czolgi jada przez göry w Tunisie. 


4-ciąg dalszy 
„Droga Wandol 


Już za kilka tygodni opuscisz Pragę jak pí- 
szesz, by udać się na wieś. Ja dopiero w sierp- 
niu mogę korzysiać z arlapu, który postano- 
wilam spędzić u ciebie, o ile oczywiście ze- 
chcesz mnie przyjąć. Poczciwy stryjaszek wcale 
nie jest obrażony, że nie zostanę przy nim 
1 obiecał Tolka dapilnować. 

Nie wiem, co mi się stało... wlaściwie nic 
się mie stało... A może dlatego jestem taką 
nieswoją... Czega ja chcę?... Unikam doktora, 
więc czego mogę od niego żądać, lub czego 
się spodziewać. 

Przypominasz sobie, jak swego czasu zazdro- 
ściłaś mi mojej samodzielności, niezależności. 
a dziś, ja Tabie zazdroszczę. Nie tyle Twoich 
sludiöw i malerialnej niezależności, jak tych 
Twoich wielkich rozmachów i planów ... Może 
to tylko marzenie, które spełznie na niczym 
ale one już jako marzenia są piękne i wzniozle. 

Mnie coś ohydnega, niesamowitego ściaga 
w dół a nie mogę się wyżej wznieść. Przygniala 
mnie strach przed przyszłością... jaka ona 
hędzie... 

Bylam tu lak zadowolona i szczęśliwa, my- 
ślalam, że to już na zawsze wystarczy. A teraż 
trzeba znów uciekać, iym razem nie przed 
ludżmi, tylko przed sabą samą. . 

Maze odnajdę u Ciebie spokój I równowagę. 
Będziesz miała ze mnie mało pociechy, za to 
wesoła Fryda ten niedobór Ci wynagrodzi.” 

List posłała, ale jak przepędzić czas aż da 
tej pory? 

Przecież niesposób chodzić tak ahojętnie 
jedno obok drugiego, przeciez i doktór cier- 
pial... Sam (akt, za on walczy z tym silnym 
uczuciem milości, wykazywał jej beznadziej- 
ność ich siosunku. Nie zamierzał uczynić jej 
swoją żoną. Nie pragnęła wylącznie legalnego 
związku, ale chciała więcej, niż zwykłego ra- 
mansu, który kobietę tylko upakarza. Miala 
sposabność poznać poglądowe zdanie doktora 
o kohiełach. Wiedziała, że nie takiej kobiety 
pragnął za zonę. Wiedziała, że a ile nie zajdzie 
coś nadzwyczajnego, to pochłonie ich ten plo- 
mień miłości. Wiedziala, ze ją kocha ż gwal- 
townie pożąda, że lylko uczciwość hamuje je 
go namiętność i miłość. A ana oddała ale bez- 
nadziejnie tej miłości, tylko przeraźliwy strach 
przed tym, co przyjdzie po takiej gwaliownej 
miłości, czyni ją silną i odporną. 

Ale zaszły tego rodzaju okoliczności, że zmu- 
siły Halinę do zajęcia się innymi sprawami. 


Iv. 

Miasto, w którym znajdowalo się kilka śred- 
nich zakładów naukowych, było całe pod zna- 
kiem egzaminów maluralnych. 

Odczuwało się ciężką atmoslerę w powia- 
trzu. Wesala zawsze mlodziez, wlokla się teraz 
ociezale ulicami. W urzędach urzędnicy hyli 
zdenerwowani, zamepokojeni maturami synow 
i córek. 

Halina wiedziała, ca dzialo się u goapodyni. 
Córka jej Ela, chodziła jak hez życia. Prze- 
piękne jej oczy patrzyły wprost niesamowicie 
na świat. Ryla wprawdzie pilną dziewczynką, 
ale posiadała wybiiny talent muzyczny i nauka 
w szkole szła jej dońć ciężko. 

Matka nie wiedziała od czego zacząć, by 
ulatwić córce egzamin dojrzałości. Nie wszysl- 
kich prafesorów dala zię życzliwie usposobić, 
zresztą ciężka ta była aprawa, bo szło o nauczy- 
ciela trzeciej kategorii. 

Iatnlały według poglądów uczniów, trzy ka- 
tegorie nauczycieli. Młodzież używała często 
dość drastycznych, nie zawsze cenzuralnych 
wyrażeń, gdy chadziła o niektórych profe- 
sarów. 

Pierwsza kategaria profesorów stała ponad 
krytyką, byi to profesor — człowiek i nic mu 
nie można było zarzucić. Był to profesor inte- 
ligeniny, a jednak wyrozumiały i w sprawach 
pozaszkolnych. Był on dla ucznia życzliwy 
i taktowny w obejściu. Tego rodzaju profesor 


darował, ca można bylo darować, a **:go da- 
rować nie mógł, 10 karcil, a ucznic = + przyj- 
mowali karę bez protestu i żalu «+ »cheli 
I uwiełbiali tega rodzaju profesorów 

Druga kalegoria io profesor — pi~ -rego 
poza szkolą nie uznawano. Nle d: ».:! ni- 
czego przez cały rok, ale przy k « roku 
szkolnego, czy też przy maturze n è «alit 
bez ważnej przyczyny żadnego ucz: .. "my- 
ślało się wprawdzie na tego radza ı 'es0- 
rów, nie kachala się ich, ale szanı ı po- 
ważało. W późniejszym wieku wsp n u się 
ich z pewną wdzięcznością i zroci nię 


ich postępowanie. 


Trzecia kategoria profesorów, lo prafesor — 
świnia i szkoda bylo nawet o nich mówić. Nie- 
nawidzilo się ich, pogardzało nimi, a jednak 
trzeba się hylo najwięcej z nimi liczyć. Nie 
grała żadnej roli u tych panów zdolność ucznia, 
alba pilność. Zależało wszystko od sympatii 
albo humoru danego pana. Wszystkie niepo- 
wodzenia prywatnej natury odbljaly się ra 
biednych uczniach. więc nawet szkoda bylo 
się uczyć. 

— Co tu robić, jak ująć tego rodzaju prole- 
soröw? — zapytywali przed maturą rodzice. 
Uczniowie byli bezradni. O ile szlo o profesara 
mlodego i uczennicę, lo rżecz się łatwa ukla- 
dala, zwłaszcza, gdy dana uczennica potrafila 
zjednać sabie sympatię. Dzięki Bogu, tega ra- 
dzaju panów była mala liczba i jakoś sobie 
z nimi dawano tadę. W najgorszym razie obito 
Ich po maturze, a agrawców prawie nigdy nie 
wykryto. 

Ela Berkówna obawiala się tylko profesora 
Lamacza. który pytał przy maturze jednego 
z najpläwniejazych przedmiotów. Resztę pro- 
fesorów ceniło jej piłność i fakt, że to co umie, 
wystarczy jej do dalszych studiow w kanser- 
wałorium. Inaczej przedstawiała się sprawa 
z prolesorem Lamaczem. Już od dłuższego 
czasu dość widocznie ubiegal się o jej wzglę- 
dy. Ona na to nie reagowała. Rzecz naturalna, 
była po słowie z prawnikiem Sojeckim i zare- 
czyny miały nastąpić po maturze. 

Sojecki był synem znanego w mieście han- 
dlowca. Był to przystojny. miły i niegłupi chlo- 


to już dziewczynek tak sobie pomogła przy 
maturze. 

Ela nie zgadzała się wprawdzie z zapatrywa- 
niem matki, ale nie byla innego wyjścia. Trze- 
ba będzie polilykować, ho jak nie zda, to co 
będzieł Bez matury do konserwatorium nie 
przyjmują. Co by powiedział Włodek Sojecki? 
Już na święta budowali plany, jak im bedzie 
dobrze studiować razem w jednym mieście. 
Będzie trzeba tego profesora jakoś udobruchać, 
żeby tylko nie zapląlać się w caś brzydkiego. 
Wie a lym ad koleżanek, jak trzeba być prze- 
bieglą w takim wypadku. 

Tak się złożyła, że Halina musiała być na 
przyjęciu u państwa Rerków. Poznała państwa 
Jelskich, profesora Lamacza i musiala przycho- 
dzić, jak bywał profesor, dla zachowania po- 
zaru przyzwoitości, bo Ela liczyła się z Wlad- 
kiem Sojeckim. 

Halina nie mogła odmówić. Panna Ela i jej 
matka zajmowały się Tolkiem podczas choro- 
by, w ogóle byli lo ludzie bardza zacni i trzeha 
hyla im pomóc. Nie zgadzała się wprawdzie 
z ich taktyką zjednywania sobie w len sposób 
profesora, ale to już była ich rzecz osobista. 

Profesor Łamacz był obecnością » Haliny 
wprost zelektryzawany. Odpaliła go, więc 
z podwójną zaciętością narzucał się Eli. Bar- 
dza ciężka była sytuacja dla tej suhtelnej pan- 
ny, jak zauważyła Halina. 

Kiedy była jak zwykle raz w tygodniu 
u pani Linczewskiej, rozmowa zeszla na tematy 
szkalne. 


Drzebacz mi Daniel... 


Z szarociszy kościelnej, co popieli się mdławo wśród filarów cieni, 

zamigotał cień cichy, człowieczy, i do kamiennej tafli dygoczący przywarł... 
Westchnienie rzewnoskarge przez usta wyrzuca struchlale sumienie, 

na przedprożu Wszechmacy, by zalkalo przysięgą nieldamliwych warg. 


Przebacz mi Panie!... Wieczna lampka migocze i smuga promieni złoci 
koronę (z ostrych kołcy wieniec) i uśmiechniętą twarz wiecznej Dobroci. 


Przebacz mi Panie... Wracam do Ciebie z doskonałym żalem... 

iz wolną wolą... miłowanie mym życiem teraz musi być, 

itak, jak dotąd spijalem haustami grzechy, z pokutą muszę iść dalej, 
bo zrozumiałem duszę swoją i to, że jej przed Tobą nie potrafię skryć. 


Postanawiam poprawę i drogą cierni przejdę życia dzień, 

bym tam, u Ciebie, choć czątkę świtu ujrzeć mógł i rzucić w zwyż 
spojrzenie (krwiste teraz od grzechów), łecz Ty w kilka mgnien 
potarlszy lepka gliną, uwolnisz oczy me i ujrzę jasność odwieczną 


przez męczeński krzyż... 


Przehacz mi Panie!... Wieczna lampka migocze i smugą promieni złoci 
berło trzcinowe — i uśmiechniętą, miłosierną twarz wiecznej Dobroci. 


piec. Życzył sobie, aby Ela skończyła konser- 
watorium, bo i jego czekały jeszcze studia 
i praktyka, 

Ela była pewna, ze Lamacż ją spali, a maze 
leż jego zerdeczny przyjaciel Jelski. Byl to 
jego aposób, znany z doświadczeń starszych 
kolezanek, które byly tak nieostrożne i nara- 
ziły się temu lowelasowi. Bakali o tym jega 
postępowaniu coś niecoś, ale nic określanego 
nikt nie mógl powiedzieć. Był przebiegły 
i sprytny, a rzecz jasna, chodziło o uczennice, 
które musiały jako kobiety, ratować swoją 
opinię i milczaly. 

Byla jedynaczką, rodzice dorobili sie mająt- 
ku 1 wszystko zrobiliby dla ukachanej córecz- 
ki. Byli to ludzie prości, ale uczciwi. Zależało 
im, ahy córka stanęła wyzej w społeczeństwie, 
niż ani i matura w ich oczach była Lym, co sta- 
nowi tę wyższość. Matka więc namawila Ele 
do dyplomatycznego postępowania z profeso- 
rem Lamaczem. 

— Trzeba być sprytną moje dziecko, co ci 
to szkodzi być trachę grzeczną przez miesiąc. 
Już to jakoś zrobię. Panią Jelską znam, zapro- 
szę ich z Lamaczem do nas, Jelscy dają się 
zaprosić, a Lamacz przyjdzie pierwszy raz 
z nimi. Dalej już twoja rzecz, sama möwiesz, 
że się do ciebie przymila, nie bądź glupia, ileż 


R. St Pelc 


— Ca pani sądzi o gimnazjach koedukacyi- 
nych, na które się z pewnych atron krytycz- 
nie zapatrują? — zapytala Linczewska Haliny. 

— Co sądzę? Przyznam ale, że nie mając 
córki, nie zastanawialam się nigdy nad tym, 
ale z własnego doświadczenia mogę powie- 
dzieć, że moim zdaniem, młodzi koledzy nie 
stanowią żadnego niebezpieczeństwa, o ile 
chodzi © normalne typy, o ile zań chodzi a ja- 
kies zboczenie, to spotykamy się z nimi i poza 
szkołą. Jeżeli natomiast mówić o jakimś nie- 
bezpieczeńsiwie, to stanowią je dla dziewczy- 
nek niekiórzy nauczyciele. 

— Podziela więc pani maje zdanie. Czy pani 
wie, że pracnję nad tym, ażeby ten temat 
drażliwy jakoś przystępnie i krytycznie opra- 
cować. Nie mówię o tym, żeby nauczyciele nie 
mieli prawa darzyć tej lub owej uczennicy 
sympatią, ale niech tylko na tym poprzestaną. 
Dużo, nawet dosyć dużo profesorów, żeni sie 
ze swoimi uczennicami. A medal ma też od- 
wTotną stronę, nad klórą warto by się zastano- 
wić. Na ten lemat należałoby powiedzieć słowa 
dobitne i rzeczowe. Pani zapewne ma także 
własne doświadczenia, była pami już jako 
dziewczynka bardzo ładna. 

— Owszem byłam ładna, ale strasznie plupia 
i błędnie co do mężczyzn, przez ciotkę, starszą 


pannę, uświadamiona. Ciotka operowala tylka 
strasznymi przykładami, opowiadała jakieś cie- 
kawe, ale krew ścinające w żyłach zdarzenia. 
Pozytywnego pojęcia a stosunku mężczyzny 
da kobiety nie miałam. Uważałam kazde ser- 
deczne słowo, uścisk dłoni za zbrodnię. O po- 
całunku, ta już nawet nie myślalo mę. Dzięki 
takiemu wychowywaniu wywolalam raz, bę- 
dac juz w szóstej klasie gimnazjalnej, okropnie 
śmieszną 1 falalną sytuację: 

Pewnego razu z młodym nauczyciełem, bar- 
dzo zresztą przystajnym, porządkawalam bi- 
bliotekę. Trzeba było wchodzić na drabinę_ 
Gdy by:am na górze, drabina przewröcila :ię. 
Prafezor mnie pochwycił. Rozumie się sama 
przez się, że znalazlam się w jego objęciu, 
akropnie tym faktem przestraszona. On zoba- 
czywszy moje wystraszane oczy i przerażoną 
minę, myślał, że to z powodu wypadku. Trzy- 
mal mnie przy sobie, glaskał 1 serdecznie 
mówił: 

— Alez nie ma gig czego obawiać, moje 
dziecka. 

W ysunęlam się z jego abjęć, krzycząc prze- 
razliwie, Zbiegli się profesorowie i dyrektar. 
Miałam tak wylekta minę, nie dlatego że spa- 
dłam, ale dlatega, że znalazłam się w objęciach 


*proleaara. Z apowiadań, czy też niedapowie- 


dzianych ostrzeżeń ciori wnioskowałam, że 
atało się coś okrapnega. 

Dyrektor zaczął mnie badać i szukal tepo, 
czego nie bylo. Gdy zrozumial o ca chodzi, 
uśmłai się serdecznie, a rezultat hyl taki, ze 
szkolnej dyrektorce polecono mnie uświa- 


- damić... 


Nic dziwnego. że bylam przez rok przedmio- 
tem drwin kolegów i koleżanek, a profesoro- 
wie aż da końca nauki obchodzili mnie wiel- 
kimi krokami. Okropnie żałowałam tej swojej 
głupoty, bo poźniej bardza lubilam owego pro- 
fesora, który zawsze do mnie jak do dziecka 
się odnosil. Ale i to wiem, że z pewnością „zry- 
labym” z fizyki przy maturze, żeby nie pro!ek- 
cja koleżanki Frydy. Ona umiala profesora 
kolo palca owinąć i w ten sposób także i maie 
pomogła. Zapewne połowę nauki zaoszczędzi- 
łabym sobie „gdyby me ta moja głupofa, czy 
naiwność. Dziś owszem, jestem wdzięczna iej 
glupocie. 

Przypomina mi się moja matura, gdy widzę 
tę biedną Elę. Nie podoba mi się profesar 
Ląmacz. 

— Czy pani sobie przypomina pani Balınc, 
tę ladną blondyneczke z wielkimi, niebieskimi 
aczami dziecka? Była u mnie moze miesiąc 
temu, pani lez wtedy byla mnie i daktär Wraz. 

— Ach la nauczycielka, þanna Ostrowska, 
o ile się nie mylę; bardza miła i inteligentna. 

— To też absolwentka gimnazjum, trzy łata 
chyba temu. Nie było środków na dalsze stu- 
dia, więc zastała nauczycielką. Była to swego 
czagu głośna historia, a smutnie by się byla 
pod każdym względem dla tej panny skonczyla, 
gdyby nie doktór Wraz. Widzi pani, że proszę 
dalej pannę Oatrowską do niebie, pomimo, ze 
nie pochwalam i nie rozumiem jej postępowa- 
nia. Słyszałam, że Lamacz pomimo swoich licz- 
nych romansów, zawsze do niej powraca a una 
mu wszystko przebacza. Proszę uważać na 
pannę Ele, bardzo to dobra dziewczynka. Wi- 
dzi pani, tu leży to zło, o które mi chodzi, ta 
zło, które pociąga za sobą ofiary i fatalne na- 
stępstwa w tym, lub owym kierunku. 

— Tak, ma pani rację w zupełności. Słyszę 
jakby dziś koleżankę Jadwigę Kapównę, kió- 
rej asystował swego czasu jeden z naszych 
dawnych kolegów: „Jaka ty, Halo, jesteś szczę- 
Śliwa, zostanie tobie lakie piękne wspomnie- 
nie z czasów szkolnych, a mnie będzie zawsze 
jak zmora prześladowało wspomnienie nie- 
zbyt piękne, niskie, wprost podłe..." 


Była to w ostatnich dmach maja. Bzy w ogro- 
dach cudnie przekwilały i pachly... Hahna 
wracała z biura, wdychając z rozkoszą ich za- 
pach. Spierzyła się do domu, ba zamierzała od- 
wiedzić jeszcze atryjaszka Karola w jego 
larmie, 

Już w pobliżu domu spatkała pannę Ele, mi- 
mo deszczu bardzo elegancko ubraną. Wza- 
jemne powitanie i każda poszła w innym kie- 
runku. 

Halina weszła do sieni i gdy zaczęła iść po 
schodach, zawołała ją gospodyni da siebie. 


— Ela poszła dziś do profesora Lamacza pa 
temat. Widzi pani, że jakoś sie udała. 

— Uważam, że o ile profesor Lamacz przy- 
rzekł jej podać temat maturalny, to powinien 
ga sam przynieść, a nie zapraszać jej do mebie, 
i narazać uczennicę na niepotrzehne gadanie. 
Widzi pani, że przed maturą ta się na wszyst- 
ko inaczej patrzy. W ogóle nie powinna pani 
z nikim o tym mówić. 

— Ależ, kochana pani, ta wszystko aię robi 
tylko dlatego, zeby tę maturę zdać. Ona prof. 
Lamacza nie lubi i ja ją musiałam wprost zmu- 
sić, bo nie chciala do niego pójść. Ałe co robić, 
kiedy on sobie tak życzył. 

— Właśnie lo mi sie nie podoba. Wie pani, 
co sie © nim mówi?! Panna Ela taka naiwna 
i delikalna. Ale co tu będę naprzód panią atra- 
szyć, panna Ela da sobie jakoś radę, a niedługo 
już tego. Hędzie po malurze, przyjedzie Wlo- 
dek Sojecki i zapomni sie o strachu i zabiegach 
maturalnych. 

1 tak się stało. Ela zdała maturę. Państwa 
Berkowie byli szczęśliwi, zadowoleni i trochę 
dumni ze uwojej córeczki. Halina cieszyła się 
ich szczęściem, ale sama Ela jakoś nie cieszyła 
sig 14 zdobytą malurą. Halina zauwazyla, że 
Ela jej unika, ale awoimi sprawami zajęła nie 
zastanawiała się nad tą zmianą. 


. 
Czerwiec się kończył i zbliżały się oczeki- 


wane wakacje. Tolek, wprawdzie z zastrzeże- 
niem z matematyki, przeszedl z trzeciej klasy 
do czwartej. Halina postanowiła dać mu przez 
wakacje pomoc w matematyce, a lekcji miał 
udzielać Włodek Sojecki. 


Halina miala sposobność poznać bliżej tega 
młodego chlopca i podobał się jej pod każdym 
względem. 


Hył on bardzo zakochany w swojej Eli i zwie- 
rzył się Halinie ze swaim zmartwieniem. 

— Proszę pani, nie wiem co się Eli stać mo- 
glo, zupełnie nie la sama, którą zostawilem 
odjeżdżając po wielkanocnych świętach. Jest 
już szczęśliwie pa maturze i zamiast snuć ze 
mną plany na przyszłość, jak to zawsze robił- 
liśmy, słucha mnie apatycznie, a na końcu 
mówi smutnie: „Dobrze się to Włodku tak ga- 
da, ale życie czasem przynosi niespodzianki. 
Nic naprzód nie można powiedzieć." Czy pani 
o tym wie, że nie chciała się zgodzić na ofi- 
cjalne ze mną zaręczyny, musialem udawać 
ohrażonego i tym wymusiłem, że odbędą się 
w niedzielę. Czy ona może kocha się w prof. 
Lamaczu? 


— To sianowczo nle, panie Włodku. Trzeba 
było z nim liczyć się przed maturą i nie wypa- 
dało w kilka dni po niej zrywać towarzyskich 
stosunków. Ela nie lnbi profesora Lamacza 
1 lylko matka radziła jej, żeby jakoś „polity- 
kawała”, jak my to nazywamy. 


— Prof. Lamacz z wyjątkiem tej głupiej sła- 
bości do kobiet, jest bardzo dobrym nauczy- 
cielem. Nas uczniów nie szykanowal. On tylko 
pomiędzy pannami mial swoje sympatie i anty- 
palie i robił czasem rzeczy niezrozumiale każ- 
demu. Poza tym, jest on dobrym historykiem, 
wydał doskonały podręcznik, a teraz pracuje 
nad wydaniem większego dziela. 

— Co pan mówi? Miałam wrażenie, że to 
taki próżny lowelas. 

— Co do kobiet, to naprawdę dziwna jest 
lego taktyka. Nie dziwię się wcale, że go Ela 
nie lubiła, ale co się z nią stało, proszę ło wy- 


badać. Ona panią wprost uwielbia i na pewno 
się pani zwierzy. Coś tu nie jest w porządku. 


— Dobrze, panie Włodku, zhadam tę tajem- 
nice. Co do Tolka, to rozpoczniemy lekcję za 
kilka dni. Trzeba mu dać trochę wypoczynku 
wakacyjnego. W sierpniu wyjeżdżam na urlop, 
Talek zamieszka u siryjka i będzie do pana na 
lekcje przychodził. Froszę (rochę się nim zająć, 
a ja zajmę się panną Elą, bo na serio coś się 
z nią dzieje. Może ona chora? Zmarniała. Czy 
tak, czy owak, nie jest to zanik milości da pana. 
Tego może pan być zupełnie pewny. Obawiam 
się czegoś innego. Sprawdzę i powiem panu, 

Halina postanowiła rozmówić się z Elą szcze- 
rzę i atwarcie, Była pewna, ze Lamacz odgrywa 
lu jakąś role, ale jaką? Miała go 2a próżnega 
lowelasa a tu się dowiaduje, że to właściwie 
uczony histaryk, dobry człowiek i dobry peda- 
gag. Jakie ta dziwne, że mężczyzna potrafi 
w sobie człowieka odgraniczyć od płci. Kobieta 
tego nie potrafi. Zła kobieta jest zawsze złym 
człowiekiem, dobra kobiela dobrym czlowie- 
kiem. U mężczyzn, to zupełnie co innego. Ten 
najgorszy, czy najpodlejszy mężczyzna bywa 
często najlepszym człowiekiem i pożytecznym 
człankiem spałeczeństwa. 

Pam Berkowa postanowiła na uczlę zatęczy- 
nową swojej córki zaprosić i prol. Lamacza. Tak 
wypadało. Ela postanowienie malki obojętnie 
nrzyjela do wiadomości. Zaproszenie do Lama- 
cza zostało wysłane. 


Było to w czwarlek. Halina powróciła 2 kan- 
celarii, odłażyła kapelusz i postanowiła po pod- 
wieczorku odwiedzić pannę Ele, aby jutro, kiedy 
zjawi się u niej Włodek Sojecki, móc mu rezu!- 
tat wizyty zakomunikować. Tolek, jak zwykle 
rysował, czekając na podwieczorek, po którym 
miał się udać do stryja i zanocować tam, ba po 
jeździe na Ferku nie chciała mu się zaraz wra- 
cać do miasta. Wakacje przecież, więc trzeba 
sobie powetować. I tak za kilka dni będzie trze- 
ba zacząć lekcje matematyki... 

Dzień by? upalny, od lygodnia nie padła kro- 
pla deszczu. Już od wczesnego ranka patrzyło 


DR. W. BILIŃSKI 
akusrar-ginaholog ardynuje 
Łwów, ul. Saplahy 85 
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Meble, sypialnie, 
szaty kombinowane oraz trójdzielne 
sprzeda Stolarnia 

Kraków, Starowiślna 35 


W sieni na prawo (nie sklep) 


zaulanlem 


konserwuje jajka 
rak! 


ponad 


Przechowanie Ja, 
w Garantolu 
jest prostą rzeczą. 


jajka mo- 
dokładać I 


— i co najważniejsze: 
żna bez obawy wyjmować i 


Żródło nabycia wskaże: Sklad burtowy 
Arthur Engelhardi, Danzig, Klebitzgasze 3 
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z jasnego nieba słońce lępo, jak oko w go- 
Tączce. Ludzie kładli się w cieniu, kwiaty 
chyliły główki. Boleść sprawiał ich widok. 

Halina odchodząc do biura, odstawiła 
kwiaty ad akna, by je uchronić od gorących 
promieni słonecznych, zasłonila okna, które 
teraz atworzyła, bo nieznośna duszność pa- 
nowala w pokoju... 


Chciała rozpalić maszynkę, aby zagrzać 
mleko dia Tolka, a dla siebie zaparzyć her- 
batę. 

— Proszę mamci, wolę pić zimne mieko, 
strasznie gorąco dziś. Proszę duży kawał 
chleba 1 grubo masła, bo już na kolację nie 
będę jadł nic. Wolę się napchać czereśni 
wprost z drzewa, a po tych smacznych jagód- 
kach nie mogę jeść kolacji, więc wolę sobie 
naprzód wsunąć 

— Paradny jesleä chłopcze, tylko nie spad- 
nij z drzewa, albo nie polam gałęzi, ba tega 
stryjek nie lubi. 

— Czy mamcia dziś zajrzy da stryjcia? 

— Nie, moje dziecko, zalrzymam się u go- 
spodyni na dole. Jutro przyjdę, o ile nic nie 
zajdzie. W niedzielę leż nie będę mogla. 


Tolek dzielnie wsuwał chleb z maslem i za. 
pijał mieczkiem. Halina rohila dla siebie her- 
batę. Wtem zapukano do drzwi i weszła pani 
Berkowa. 

— Wlaśnie wybieralam się do pani. Chcia- 
lam z panną Elą porozmawiać. Prosił ranie 
a to pan Włodek. Proszę, niech pani zechce 
zająć miejsce, zaraz wyślę Tolka do stryja. 

Pani Berkowa upadla na krzesslo i Halina 
zauważyła jej pełną rozpaczy twarz. 

— Co się stało, proszę pani? 


— Ach, Ela chora, proszę załatwić z Tolkiem 
apowiem potem. - 

Tolek wyszedł, a pani Berkowa opowiadala 
dlugo i szczególowo. Cala rozpacz matki odbi- 
jała się na jej dobrotliwej twarzy. Halina slu- 
chala z przerażeniem. Przeczuwala ciągle, że 
Elę w związku z maturą spotka coś niedobrega, 
fakta dokonane, jednak ją zaskoczyły. 

— Pani zawsze ostrzegala, pani Halino, ale 
ja jakoś nie chciałam słuchać, myślalam tylko, 
żeby Ela zdała maturę. O niczym innym nie 
myślałam. Ela Lamacza nie lubiła, ja ją zme 
szalam, by do niego poszła, a później i on ją 
namawial, po prostu zmuszał. Ela zaraz po 
przyjściu od Lamacza byla smutna, ale ja nie 
przypuszczałam, że jest coś poważnego. AZ 
dziś dopiero zauważyłam, że coś nie jesi w po- 
rządku... Ona taka wątla, muszę uważać na 
jej zdrowie... Ona tego nie przeżyje, a ojciec 
też. Zna pani mojego uczciwego męża. — I tu 
zalkala. 

— Ależ to nie do uwierzenia, to okropnel 
Wobec takiego stanu rzeczy, można będzie 
profesora zmusić, by się z Elą ożenił, bo ina- 
czej grozi mu coś gorszego. Nie wolno nam 
milczeć. 

— Ja też o tym już myślałam, ale Ela oświad- 
ezyla mi, że woli się utopić, niż za niego wyjść. 

— Więc lak sie rzeczy mają... Biedne 
dziecko... Proszę mnie zosławić samą, muszę 
sig zasłanawić, ca należy uczynić, od czega 
zacząć. Trzeba przecież to biedne dziecko ralo- 
wać, ale muszę nad wszystkim dokładnie pa- 
myśleć. Proszę uspokoić Elę i zachować spokój, 
hy nikt niepowolany nie dowiedział się o lym. 
Będę u waa przed wyjściem. 


Ciąg dalszy nastąpi 


WIOSNA 


Tu cudny kwiat 
krokusa dzwoni 
w kielich; 
spod zimy szał 
śsnieżyczka wznosi skroń 
i chyli się 
do gwarnych 
rojów pszczelich 
i niesie im przesłodką 
moc i woń!... 


Na łonie Tair 
Bóg rozpiął 
cudów krosna! 
gdzie spocznie wzrok, 
budzi się życie w krąg: 
od turni hen 
po regłe — 
dźwięczy wiosna, 
a wtórzą jej adyłasy 
hat ilgk! .… 


Wsłuchany w wiatr, 
co pieści głaz miłośnie 
wpatrzony w cud, 
jak ginie 
szara płeśń, — 
człek u stóp Tatr 
odradza zda się 
w wiośnie 
i, jakby z nut 
radosną nuci pieśń!... 


E. Kłon 
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budzi się ziemia ze spoczynku i pęcznieje od 
świeżych soków. Znów jest gotowa do wspól- 
nej pracy z człowiekiem. | tak niezmiennie od 
wieków przeplata się korowód ludzkich ra- 
dości: praca, a potem blogi wypoczynek, gdzie 
człowiek, zadowolony z ruchliwie spadzone- 
go dnia, odświeża swe sily drobną rozryw- m, 
ką, zdrowym pokarmem, filiżanką kawy... zm 
Kto pija kawą Enrilo, ten się prze- 4 
konał, że jast zawsze ta sama. Niech 
nam więc chwile wypoczynku umila kawa * 
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SWITANESI ERSIMIEBEE! 


— Wiesz pan, sa nieraz ta- 
kie pay, że przechodzą Tozu- 
mem swoich panów. 

— Toš mi pan nowinę pæ 
wmedziall Ja sam mam takie- 
go psa. 4 

— Obecnie daję restaura- 
tarce lekcje fortepianu w za- 
man za obiady. 

— A czy ma talent? 

— O tak! znakomicie go- 
luje. 

“ 

Członkini towarzystwa o- 
pieki nad zwierzętami do kry- 
minalisty: 

— Nieszczęsny czlowieku! 
Pewna tu pana zaprowadzilo 
zle towarzystwo. 

— Zgadia panıusia. Było 
dwóch policjantów i jeden 
tajny. 

= 

— Co? Odrazu irzech kon- 
kureniöw? Nie, ta przeciez 
memozliwe. 

Wróżka: — Bardzo mailı- 
we. Daj pani tylko inserat 
małżeński do gońca, 
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dzwonić!“ 


Człaciek, kióry nie chce przeszkadzać... 
Wiener Ulustrierte 


„Ach, prawda — miałem do Rösi za- 


Wiener Illuririerte 


„z 


„Już gram pół godainy, a ien bachar jeszcza nir zasnął. 
Hamburgs Ilustnerre 


POEMAT O IMIONACH 


Które imię najładniejsze, 
To problem nie lada; 
To jest ładne, to ładniejsze... 
Mnie to odpowiada. 
Kiedy słyszę „Maryś, Marys“, 
Widzę, jak na dłoni: 
Długi warkocz, lazur w oczach, 
Głosik srebrny dzwoni. 
Zosia musi być blondynką, 
Skromna, jak lilija, 
Sładki wyraz wciąż na bużi, 
Ale zła, jak żmija. 
Manię widzę na Bielanach, 
Jak z Mankiem wywija, 
Wabi, nęci no i w końcu... 
Ósmy miesiąc mija... 
Frania ciągłe zakochana, 
Noi... nieszczęśliwie 
Co dzień daje mu kotlety, 
Aon...z inną żyje. 
Krysia zawsze roześmiana, 
Żarem płaną lica ... 
Zawsze prawie cząrnobrewa, 
Gorąca... dziewica. 
Irka dobrze ma całować, 
Tulić się, jak kotka, 
Lubi marzyć wciąż a... wiośnie; 
Wiosna taka słodka! 
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— kaziuk — 


isz się? 


mi za 10. 


winnej panienki? 


nienkıl... 


czanej. 
. 


rzechy świeże? 


jakie są smaczne. 


UPARTA KWOKA 


— Więc jutro masz 
rozprawę karną 
o ciężkie pobicie. Ba- 


— Cokolwiek, bo 
wczoraj pobilem tak- 
że i mego obrońcę. 


— Panie! Pocało- 
wales pan moją na- 
rzeczoną! Odpowiesz 


— Jak pan może 
przypuszczać, że od- 
wazylbym się na po- 
dobną zniewagę nie- 


— Niewinnej... pa- 
Kogo pan 
ma na myśli, bo ja 
mówię © mojej narze- 


Pani: — Czy ie © 


Suhiekt: — Proszę 
pani, ja zaraz jeden 
rozgryzę, to pani do- 
brodziejka skoszluje 


„Panie, — czy tutaj Plac Dominikański?* 
„Nie, to są moje plecy!“ 


ZAGADKA LICZBOWO-LIFEROWA 


W każde z 9 pól odgraniczonyćh od siebie 
należy umieścić wyrazy złożone 2 pięciu liter. 
Litery nalezy wpisać w takiej kolejności jak to 
padają cyfry. Cyfry w kólku oznaczają jedynie 
kolejność pól. Gdy odczytamy litery znajdujące 
się na liniach paziomych, w których nie wystę- 
pują cyfry w kółkach olrzymamy znane przy- 
słowie. 

Znaczenie wyrazów: ! artysta dramatyczny, 
2 miejsce zapasów w rzymskim amlileatrze, 
3 roślina kwitnąca w sierpniu i wrześniu, 4 lasy 
iglaste na Syberii, 5 chemiczny związek organicz- 
ny, 6 święta żydowskie, 7 owoc, A przestrzeń 
ziemi zajęta pod uprawę drzew, warzyw lub ro- 
lin ozdobnych, 9 miasto w Holandii. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 12 
KRZYŻÓWKA 

Znaczenie wyrazów: Poziomo: I skalp, 2 pegaz, 
4 ral, 6 Spa, 7 wy, 8 egida, 11 do, 12 rab, 14 si, 
15 ostry, 19 byt, 20 mizantropia, 23 samowar, 
26 anastrofa, 30 sak, 32 akt, 34 Justynian, 36 Te- 
salia, 3? irredenta. 

Pionowo: 1 szwadron, 2 prototyp, 3 panora- 
ma, 5 lewiatan, 6 scherzo, 9 arbiter, 10 sąd, 13 
asy, 16 stygmaty, 17 rt, 18 ro, 21 Irlandia, 22 Ja- 
kobinı, 23 subiekt, 24 mat, 25 weronal, 27 tank- 
red, 28 awersja, 29 par, 31 om, 33 akr, 35 on. 

MIEOSC MIERZONA MATERACAMI 

Sześć materaców można ułożyć na 720 róż- 
nych sposohów. Ponieważ jednak każdy mate- 
rac ma 4 atrany, więc z rachunku wynika, że 
można je ułożyć na 2 949 120 róznych spasobów, 
co daje po przeliczeniu 8080 lat. 


Bys. | hest Past 


«woka la, uparie płaszą, 

lut się miesiąc tych jaj Irzyma, 
Zjada owies, czasem kairę, 

A kurcząłak dotąd nia ma. 


Ilusirowany Kurier 


P roślinny środek przeczyszczający o nie- 
zawodnym i bezbolesnym dzialaniu 
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Pracz z stworzeniam iym upartym 
Wraeszczy Malek, — pracz, psiakrew 


Knałek zaś na noiu wıparly 
Przamyśliwa pamsly zew! 


A od czegóż mądra głowa? 
Wnei dakażą cudów cud, 
Objaktywam jaj połowa 
lest sgrzana. Taki trudl 


Wielopole 1 lel, 135-60 — Pocziowe Konto Czekowe 


Jakże są zadawolanii 

Pisklgi kopa już się kluje, 
Co zja kwaka jasi w kieszani 
A kurcząlek rój wędruje. 


Warschau Nr. 900 
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Do nabycia w aptekach i drogeriach 


Nr. rej. 1873 
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FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA 
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Wspaniale wyglądają ziote 
świeczniki. 


„TREI ERARHI" W JASSY 


Jassy, stolica dawnego 
księstwa Mołdawii, posiada 
dziś jeszcze znaczną ilość 
historycznych budowli. 
Wiele instytutów w póź- 
niejszych czasach nada- 
wało miastu specjalne 
znaczenie. Dziś Jassy 
jest ośrodkiem ożywio- 
nego ruchu handlowe- 
go, który stąd sięga aż 
w głąb Besarabii: W mie- 
ście tym wśród arcy- 
dzieł sztuki o historycz- 
nym znaczeniu przede 
wszystkim zwraca na 
siebie uwagę „złota 
świątynia”. Wybudowa- 
na w połowie XVI-go 
stulecia stanowi świąty- 
nia w Jassy klasyczny 
przykład styłu grecko- 
bizantyńskiego. Nazwa. 
no ją „Irei Erarhi", trzy 
hierarchie. Świątynia ta 
stała się bardzo popu- 
łarną przez nagroma- 
dzenie w niej dużych 
ilości złota użytego do 
pozłocenia wszystkich 
ważniejszych sprzętów 
znajdujących się we- 
wnątrz świątyni oraz 
dachów obu wież. 
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Jedno z przepieknych 
złoconych krzeseł. 


Na prawo: 


Wszystkie sprzęty i naczynia 
są pokryte grubą warstwą złota. 


Na pierwszej stronie: 


Widok kościoła z boku i jego 
obu vież. > 


